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Ceny ogłoszeń: N a  1-e j
s tro m e  w ie rsz  p e t i to 
w y  . . . .  m k . 30—  
na I I I  s tro m e  m k . 25—
na I V  s tron ie  m k . 2 0 —  
n ades łan e  za w ie rsz  
f ja rnaontow y m k. 50—  
D r o b n e  Ogłoszenia po|| 
m k. 1 .5 0 za w y ra z .  N a j 
m n ie js ze  d ro bn e  ogło  I 
szerne m k . 15.

Z a  te r m in o w y  d ru k  o g ło - j  
szeń re d akc ja  nie odpo-1 
w iada .

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  | 
m ieszczą  r .e  pod Ks 4. 
p rz y  u licy  S taroso sno-j  
w ieck ie j  w S o s n o w c u , j

Dziennik polityczny, społeczny i literacki,

A a r e s  dla l istów i depesz  
„ Isk ra" ,  S osn o w iec .

Prenumerata wynosi:
Z  odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  

m k. 125 m ies ięczn ie .

Oddziały własne: W  Będzi  
m e ul. M a ła c h o w s k ie g o  
9, w D ą b ro w  ie ul. S  en 
k ie w ic z a .  6. Telefon 73

Plebiscyt na Górnym Śląsku.
Pierwsze wieści.

Już od p o łu dn ia  w  dniu  
w czo ra jszym  ro zp o czą ł  wę po
w r ó t  e m ig ra n tó w  z G .  S iąska  
p rz e z  S osn o w iec . O n i  to w ła 
śnie p rzy n ie ś l i  nam  p ie rw s ze  
wieści o przeb iegu  dnia histo 
ryczn eg o , s tw ie rd za jąc ,  iż na 
o g ó ł na G .  Ś lą s k u  p a n o w a ł  
spokó j.  W s z y s c y  pow raca jący  
b y l i  ja k  na jlepsze j m yśli co 
do w y n ik u  g ło so w an ia , k tó re  
w e d łu g  ich m n iem an ia ,  D ie  
ro o łe  być inne, ja k  na korzyść  
P olsk i.

L ic z b y  k tó re ś m y  zdoła li z g ro 
m a d z ić  w ciągu nocy i  o k r ę 
g ó w  pogran iczuych  u s p ra w ie d 
l iw ia ją  ten o p ty m iz m  e m ig r a n 
tó w .

A  oto w y n ik  g ło s o w a n ia  w  
k i l k u n a s t u  m iejscowościach:  
(P r z y  każd e j m ie jscowości po .  
d a jem y d w ie  liczby , z k tórych  
p ie rw s z a  oznacza ilość g ło s ó w ,

S o sn o w iec ,  21 marca.

oddanych  za P o lską , a d ru g a  
—  za N ie m c a m i) .

P o w i a t  k a t o w i c k i :

N ikisz 1,946 672
Giszowiec 1,109 478
M ała  Dąbrów ka 3,031 1,054
Szopienice 3,564 1,457
Roździeń 3,396 2,676
Bogucice 3,515 1,786
Józefowiec 3,873 3,246
W ronowiec 298 343
Załęże 4,222 4,981
Katowice 3,931 22,655
Michałkowice 1,910 1,188
Bańgów 384 90

' Maciejkowice 340 467
Mysłowice 4,567 5,832

P o w i a t  b y t o m s k i :
W . D ąbrów ka 1,778 352
Brzozowice 990 189
O rzegów 2,837 1,345
Brzeziny 1,910 852

„ K ró le w s k a  H u ta  ( o r a n o )  

10752 g ł. polskich  
32102 gł. n iem ieck .

Z  innych m iejscowości d a .  
nych dotąd brak .

i .  '■ ■ i

Niemcy napadli na 
straż graniczną!

Zagrożone powiaty.
Częstochow a, 20 marca  

(P rze z  te iefon)

G odz. 11 w ieczorem . P o w ia 
ty k lu czb o rsk i i opolski z a g r o 
żone. Z d a je  się, że n iem cy  
osiągnęli tu znaczną większość.

Są zabici i ranni.
H e r b y ,  21 m arca.

(P rz e z  te lefon.)

W  okolicach P razk i  o dd z ia ły  
b o jo w k i  n iem ieck ie j p r /e k ro -  
c zy ły  gran icę  i napadły  na 
sitraż p o g ra n ic zn ą  p o lską , k tó 
ra  ze w zg lęd u  'na znaczną  
p rze w a g ę  n iem ców  musia ła  się 
cofnąć, lecz po o trzy m a n iu  po
s i łk ó w  w y p a r ła  b a n d y tó w  pru-  
skich za granicę.

W  w alce , która się w y w i ą 
za ła  są zabici i ranni.

Górny Śląsk nasz!

Nasi górą! Plebiscyt wygrany!
Sosnowiec, d. 21 marca, godz. 10 rano.

(O d  w ł .

G o d z in a  1 w  nocy. D o t y c h 
czas nadesz ły  tu w iad o m o śc i  
d ok ład ne  o p rzeb ieg u  g ło so 
w a n ia  z n as tęp u jących  p o w ia 
tó w  :
p o w . ta rn o g ó rsk i 70% za P o lską  

„ o leski 50% „
„ zabrsk i 65900 głos. za

(P o lską
„ „ 52831 głos. za

(N ie m c a m i  
„ g l iw ic k i  'w ie js k i )  65 p ro c .

[za P o lską

B y to m , 21 m arca.

k o resp .)

G l iw ic e  m iasto  8E03 gł. za Pol-  

[ską, 38082 gj. za N ie m c a m i  

p o w . b y to m s k i  (w ie js k i )  52955  

za Polsicą 43556 za N ie m c a m i  

p ow . k a to w ic k i  (w ie js k i )  90 

p ro c . za P o lską  

„ ry b n ic k i  80 p ro c .z a  P olską  

„ pszczyński 83% za P o lską  

„ K ró l .  H u t a  (wb :ski) 90. 

proc. za P o lską

W  tej chw ili o trzym a li
śmy dalsze w yn ik i głoso
wania, z k tó rych  widać, że 
N iem cy na całei lin ji ponio- 
ły  sromotną porażkę.

Należy zauważyć, iż g ło 
sowanie na G. Śląsku od
bywało się gminami i że o 
w yniku  głosowania nie de
cyduje ogólna ilość głosów, 
lecz ilość gmin, które się 
wypowiedzą za Polską.

Miasta większe stanowią 
również ty lko  jedną gminę,

7 rstatni^i chwili ^  n̂‘u ^twY0 Górny Śląsk.
ww II I I l̂lWIIIa (O d  spec ja lnego  k o resp on d en ta  „ Is k r y * . )

Opole, d. 21 marca. 

(Od specjalnego wysłannika).

W  w yniku dotychczas o- 
b liczonych okręgów stw ier
dzić należy, że, tak  ja k  
przewidywano, bezwzględna 
większość polska okazała 
się w powiatach pszczyń
skim  i rybnickim .

N iepewny powiat zabrski 
też przechylił się na stronę 
polską.

W brew  przewidywaniom  
pesymistów, większość pol
ska ujawniła się w powia
tach g liw ickim  i raciborskim.

Co się zaś tyczy okrę
gów' przemysłowych, to 
niemczyzna zw yciężyła tam 
ty lko  w miastach, a znala
zła się w mniejszości w o- 
kręgach wiejskich.

Korespondentowi nasze
mu p. K orfan ty  oświadczyło, 
że o ile ententa zechce 
trzym ać się ducha traktatu 
wersalskiego, to okręg ten 
przypadnie całkow icie Pol
sce.

A u t o m o b i l  d rż y  i w arczy  z 
n iec ie rp l iw o ść ';  za c h w i lę  r u 
szam y w  o b jazd  te renu  p le b i 
scy to w eg o . D z iw n ie  rai na 
sercu  w  ten ch m u rn y , n ie d z ie l 
n y  ranek.. .  A  w ięc  dzisiaj,  
skoro  noc zapadn ie , ro z s t r z y 
gnie  się T w ó j  los, stara, p ia 
s tow ska dzielnico!

W z ru s z e n ie  o g arn ia  nas 
w szystk ich .. .

D z w o n ią  na m szę p oran n ą  
w  M a łe j  D ą b r ó w c e ,  i d zw o n  
ten d o s to jn v  i p o w a ż n y  je 3 t  
ja k b y  gońcem  s k rz y d la ty m  
rzeczy , k tó re  p rzy jdą . . .

T łu m y  lud z i,  idących do k o 
ścioła m a ją  w oczach w y r a z  
sku p ien ia  i ja k ie jś  zaw z ię to śc i  
n iez łom nej.

„ A n o  ta k * ,  —  m ó w i  jeden

Zbrodnie bojówek 
niemieckich.

H e r b y ,  21 marca.

V  (P rz e z  telef.)

Z  L u b l iń c a  nadeszła tu  w i a 
dom ość, że b o jó w k i n iem ieck ie
z a b iły  6 p o la k ó w  i k i lk u  p o 
ran iły .

więc choć przeważa w nich 
znacznie żyw io ł niem iecki 
(napływowy), tó jednak oko
liczność ta na w yn ik  plebi
scytu w pływ u żadnego nie 
wywrze.

O koło  siedemdziesiąt proc. 
wszystkich gmin oświadczy
ło się za Polską!

Sprawiedliwości więc stało 
się zadość!

Niech żyje G órny Śląsk 
na w ieki złączony z Polską!

Smutna niespodzianka 
dla niemców.

O p o le ,  20 m arca.

(O d  w ł ,  ko resp .)

D o  O p o la  n iem cy  p rz y w ie ź l i  
e m ig ra n tó w  w 16 au to m o b i-  
lach. G d y  auta  z a t r z y m a ły  się 
w  mieście em igranc i,  z k tó ry c h  
p e w n a  ilość n ie  u m ie  w cale  
m ó w ić  po polsku, zaczęli w zn o 
sić o k rz y k i  na cześć Polski.

P rz y  p om ocy  b o jó w k i  k i lk u -  
d r e m ig ra n tó w  w y w ie 
zie*, o w ro te ra  do N ie m ie c ,
po? - j ąc ich za k a rę  p r a 
w a  s toso w an ia .

z nich: „ n a jp rz ó d  do P ana B o 
ga, a p o tym  na w a lu o e k * .

A  n iechźeż W a s  B ó g  p r o 
w a d z i do zw yc ięs tw a !  U śc isnę
l iś m y  sobie ręce i p o p a trzy l i  
w z a je m n ie  w  oczy , d ługo,  
długo...

Ś c ig a ł  m ię  przez c a ły  dz ień  
ten w zro k  z im n y ,  n ieu b łag an y ,  
duszy  śląskiej zw ie rc iad ło .

Jazda!
Po d ro d ze  do K a to w ic  spo

ty k a m y  ( ię ż a r o w e  sam o chod y ,  
z f ran cu sk im i żo łn ie rz a m i w  
p e łn y m  ryn sz tu n ku  Z a je ż d ż a 
m y  przed  polski k o m ite t  p le 
b iscy to w y  w  K a to w icach , m ie 
szczący się w „D eutsches
H aus G w a rn o  i ro jno  w
b urach k o m ite to w y c h ;  na p a r 
te rze  liczna  g ru p a  naszych e -

m ig ra o tó w , k tó ry m  udzie la  się 
ostatnich in fo rm a c ji  i w s k a 
zu je  o k rę g i  w y b o rc ze ,

Id z iem y  na m iasto . P rzed  
tea trem  stoi szereg  n ie m ie c 
kich sam och odó w  c iężarow ych;  
co k i lka  m inu t, z łączone po 
t rzy , pe łne  n iem ieck ich  e m i
g ra n tó w , jad ą  w  różnych  k ie 
runkach.

„Nach E ic h e n a u l*  b łęszczy  
afisz ja s k ra w ą  p lam ą. A  ró w -  
n o c ze łn ie  z g łę b i  u l icy  tu r k o 
cząc g łucho po b ru k u , jadą  
francusk ie  k a ra b in y  m a s z y 
now e.. .

O b o k  m n ie  przechodzi dw óch  
je g o m o ś c ió w , niosących s k rzy n 
kę w y b o rc z a ;  m ała , p ro s to k ą 
tna, z b ia łego, h e b lo w a n e g o  
d rze w a , okuta i z a m k n ię ta  na 
k łó d k ę .  N a  w ie rzc h u  i po b o 
kach  napis: K a to w ic e  —  po 
w ia t  K a to w ic k i  N r .  25.

A  w ięc  to w w aszych  d r e 
w n ia n y c h  w n ę trza c h  dzisiaj. ..

P a trz ę  na zegarek: Z a  dw a
dzieścia p ięć m in u t  ósma. Z a  
25 m in u t  ro zp o c zn ie  się b itw a
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Dramat  w 5 cz. osnuty na tle afery szpiegów- 1  
Skiej, wytwórni paryskiej „PATHE“ ze znako- i  
mitym wywiadowcą IBICK W I N T E R E M  i  

w roli głównej. |

s.
O d  poniedziałku 
14-go do 21-go 
marca 1921 r SFINKS w SOSNOWCU.

MILIARDER i )E<30 
5EKRF.TARKA

dramat w 6-ciu aktach, osnuty na tle życia i stosunków 
obecnych w Ameryce; w roli głównej LILL! MARION.

ó G ó r n y  S 'ą s k ,  mająca  t rw ać 
d w an aśc ie  godzin

W c h o d z im y  do j e d n e g o  z 
biur wyb orczych ,  mieszczących 
s ię w cuk erm p. Górsk iego .  
Komisja  wy bo rcza ,  złożona z 
4 po laków i 4 nieraców,  udzie 
la nam upr/.eitoie o b j - ś - r eń .  
Na  dużym s to le um eszczoaa 
urna ,  obo k  i a ś  t i ej l ista głu 
sujących.  P rzy drzwiach „Apo" 
pi lnuje poi ądku.

W K a t o w i c a c h ,  ob jaśn ia  i n 
te r l o k u t o r ,  ;es i  45 urn.  N-. k3ź- 
d a  u r n ę  w y p a d a  m  x  muai  
1200 głosów,  tak,  że w c iągu 
t y c h  12 g o d z in  k a ż d y  wyborca  
m oże  s p o k o j n  e, bez ś c i s k u  i 
t łoku oddać  swój  gł os .

P rzy w e jśc iu  ca  salę w y b o r 
czą, ok azu je  k a ż i y  s w e  p a p i e 
ry,  u p ra w nia jące  go do g ł o s o 
wania ,  poczym po spr*wdze-  
n iu  tychże  w liście, o t r zy m u 
j e  w y b o r c a  dwie  kar tk i  
z nap isem:  D eu t3 cb la nd— Niem
cy na jednej ,  i P o l s k a— Pole a  
Da drugiej ,  tudzież  n iebieską 
ko per tę ,  o p a t rz oną  pieczęcią 
K omis j i  międzykoal i cyjne j .  VV 
d w ó c h  ro g ach  sali zna jd u ją  się 
i m p r o w iz o w a n e  sepa ra tk i  o g r o 
dzone  d r e w n ia n y m  p r z e p i e 
rz en iem,  w k tórych palą  się 
świece .  Tuta j  wytrorca,  *am 
jeden,  w k łada  kar tę  w k o p e r 
tę,  a dru?.ą j e s t  obowiąz any  
s pabć .  W r a c a j ą 1, odda je  k o 
p e r t ę  p rz ew odn iczącem u ,  a ten 
s k ł ad a  j ą  do urny.

A k t  w y b o rc zy  skonczonv .
Jedz iem y zw olna  dalej.  Z a 

dziwia nas  spokój  i 13-1 na u- 
licach.  Ż ad n y ch  głośn e jszych 
k rz y k ó w ,  ani Śladu jak ich ko l 
w iek  demons t rac j i .  W dać ,  że 
j ed n a  i d ru g a  s t rona  p r z y g o 
t o w u je  się w skup ieniu  do 
walki .  Na ulicach, s łupach  i 
p a rk a n ac h  m n ó s tw o  napisów:  
„G ło su j  za  memcamir*

G o d z in a  ósma.  Ruch zw ięk 
sza się C u i a z  bardziej .  Za  m o 
s tem  zw ię kszam y  szybk oś ć ,  
g d y ż  m am y  do południa  o b j e 
chać  pow ia ty  by tomski  i ka to 
wicki.

J ed z ie m y  po tych d o s k o n a 
łych szosach ś ląskich ,  w ysa
dzanych drz- wami, między któ
r y m i  częs to  s p o tyka  się j a 

kiegoś  s taruchu,  że  go i d w ó  h 
ludzi objąć me może.  Mijamy 
sch ludne domy, osiedla,  o g r o 
dy, huty i fabryki .  P rzewija  
Się przed ocz yma ta śląska 
ziemia,  niby wst ęga  przepiękna.

I n as tęp u ją  m o m en ty  jeden 
po drugim niezapomniane,  
wzruszające ,  ch wy Ując  d i& 
g a rd ło .

Załęże .  T i u m y  pol ski e  przeil  
b iurami  w v b o r c z y n r .  S to j ą  w 
ogonku.  O g o n e k  t e n ,  to n a j 
bardzie j  godny  sza cunku * mi
ł o ś ć ,  z t y c h  w s z y s t k i c h  t o - 
jecnyeh.

—  Niech żyje P o l s k a ! — krz y 
czymy z sam och odu .

— Niech żyje! o d p o w i a d a j ą  
t łumy; „precz  z germ&oarrsi!‘‘ — 
kr?yczy jakiś  mały  p i erooek,  
machSiląc Iżaoelóśin^

J a n ó w .  J i k  t»rn i^zie, l u 
dziska kochane?  — Idzie,  bo 
musi  — o d p o w ia d a  pieron o g n i 
s ty.  W idzę ,  jak  w n o szą  na sa lę  
w y b o rczą  s t a ru szkę ,  chorą ,  
t rzęsąca  sie.

Matko! A n o  tak,  tak... „Za 
też d ocz ek ał am  się",  — sz lo 
cha babisko.

T y le ,  że odda ła  t rzęsącą  r ę 
ką  g łos i — zemdlała .  Ś c i s k a m  
czy jeś  rę ce  og ro m n e ,  s p r a c o 
w a n e  * czuję  najwidocznie j ,  źe 
płaczę. T a k .  W y m y ś l a m  sob ie  
od id io tów i kicię s w ą  ś lama-  
z a m o ś ć ,  a łzy sobie lecą,  nic 
me zważa jąc  na. moje j fy-  
myś lne ,  uczone argu/ro<-oty o 
męskie j  sile i harcie...

Migają  imejzcowdści ,  jak  w 
k inem atogra f  e. Wszędzie  idą 
o d św ię tn e  g ro m ad y .  C o  za 
cćzy! O Jezu! „Niech żyje P T  
ska!“ rzucamy w tłurn. — H e j  
Panie! tu me M az ury ,  ani War- 
mj ' !  Widzi  pan, co się dzieje? 
Tu są  — my! mówi  jakiś  g ó r 
nik.

W  Mysłowicach sto p ę ć  
os ób  ciężko chorych przeriósd 
polski  komite t  do  urny. Je-  
dzi emy wzdłuż  granicy.  P a t ' z ę  
na  P o l sk ę  z tei s t ro ny  i m y 
ślę,  że już n e d ł u g o c i ,  granico,  
pozosta ło  do życii .  Przenie-  
s esz s ę dalej na zachód.. .

W Szopienicach,  p rz e jeżd ż a 
j ąc  koło  większego tlurnu, 
k rzvezy u ra d o w an y :  Niech ży
je G ó r n y  S i ą s k !

Nikt mi nie odpowiedz ia ł .  
T y l k o  poszły za mną ni ena
wis tne  spojrzenia .

„Panie ,  mówi  mi tow arzysz ,  
to n iemki,  bo  W i c  w teapelb- 
śzach.  P i e ro n a !  co ino w k a 
peluszach a p ió rach na głowie,  
to p rzek lę te  g e r m a n v  ! Nasza  
baba to só ta w ł o l y  chus tę  
na łeb  i szluś.*'

I t ak  w każdej  miejscowości  
s po tyka ł  śm y tó sattifc h ieugię  
te t w a r ze  polskie ,  oczy, co 
Drzysięglv na wdemość Polsce  
do śmierc i ,  entuzjażm,  r o sn ą cy  
z k aż d ą  chw lą. W z r u s z e n ie  
dławi gardło .

Nim mmie noc,  kra ino n a j 
droższa ,  nim minie  n o c — b ę 
dziesz już z uałni.  B f t o m .  Za- 
b tze ,  Gl iwice ,  Rac ibórz ,  O p o 
le, Koźle ,  Pszctyrit i ,  p r z e b y 
l iśmy z szybko śc ią  120 kiio- 
łt i^Ifów ca  g. rJzmę.
" " W  Racibdhżir cźe rw o n e  na
pi sy  r>a cho in ikach ,  po  nie
miecku:  Glosui  za Niemcami!
B i j  po aków ! Kilku ż o łu ie ty r  
włoskich pat rzy  na nie, u ś m ie 
chając  s ę głupio.  Krótki ,  p r z e 
lotny żal. O piękna Italio! J a k 
że daleko  jes teś  w tej chwili  
od  t ego  ludu piastowskiego!. . .

W r a c a m y  późn ą nocą  do 
B y to m ia .

W  komisar j ac ie ,  w sali k lu
bowej  ruch szalony.  Mnós two 
dzienn ikarzy  polskich i z a g r a 
nicznych.  Ko misarz  K o i f m t y  
otoczony zw a r ty m  t ł um em  b ra 
ci dziennikarskiej ,  mówi.. .

O c ź e k u j rm y  w s ż ł ś b y  z na- 
pr^ż liiferłi p ierw ś t y c n  w iado
mości  z p lacu bojti.  Nareszcie! 
G o d z in a  p i erwsza;  fetóś wpada 
ha salę z ka r tk ą  'A łęku,  w s k a 
ku je  na stół,  i w t^ń zgorącz-  
ko w a oy  t łum wpa da ją  w ową 
noc h ś to rv cz n ą  pife wsze  cy- 
bp:

P an o w ie  ! p o w ia t  bytomski!
Brzeżni^  67 prob.  polskich  

g ł o s ó w !
Niech żyją!!
O r z e g ó #  68 proc .  P ieka ry  

86 proc.  S-rarlej 72 proc.
P ad d ją  re cyfry,  jak na jp ię 

kniej śże, w onne  fewtAty, trze- 
phfcA jak  jaskółki  i  wjrcięstwa. 
Ktoś  na jbezw s tydn ie j  płacze.

Jak i ś  dziennikarz  duńs k i  pa
da łhi na szy ję  i całuje mię.

Zwycięs two!  zw yc ięs two!
Sl»,5>k wraca  do polskiej  cha- 

łupy.
Sęp.

■ Dziecino moja!...
(Synaczkow i pośw ięcam )

Dziecino moja! rączki z łó ż ,
podziękuj Bogn za  ten end —  

że do M acierzy w ró c ił.ju ż
ten górnośląski wierny lud , 

co p r ze z  sześć wieków tęsknił tak
do naszych polskich w zg ó rz  i łąk, 

jak ten więziony w  klatce ptak,
kiedy się wiosna budzi wkrąg; 

kiedy w  powodzi złotych zó rz
wraca z  za  m orza śpiewny hufl...

Dziecino m o ja !...
rączki z łó ż,

chociaż króciutki pacierz ztnózo!

„Do Ciebie, Boże, po p r ze z  łz y
rwie się podzięki szczery  głos — 

za  te spełnione nasze sny,
za  te nadzieje w  lepszy los; 

za  to zbratanie serc i dusz,
za  przywrócony ojców próg; 

że się nie będzie znęcał ju ż
nad biedną dziatw ą NiemiecV — wróg; 

za  uśmiech słonka, m arzeń ró j,
za  zd ró j ożywczych, zbawczych łaski.

„C zy s ły s zy s z , Bożć, głosik mój?!...

— „Oto gdy p rzy jd zie  zło ty  brzask, 
i zazieleni św iat się wkrąg, 

zapłoną maki, dziki głóg  —
my Ci narzviemy kwiatów z  łąk, * 

z  pagórków leśnych, z  miedz i dróg,
z  opłotków uszczkniem wonnych ró ż  

i, czyniąc 'w  duszy pierw szy ślub,
to kwiecie naszych pól i w zg ó rz  

zlo żym  w podzięce u Twych stóp!...

E D W A R D  K Ł O N IE C K I.

Po plebiscycie.
Sosnowiec, 22 marca.

Zwycięstwo!
Pewni byliśmy, że tak 

będzie, a jednak, gdy stało 
się rzeczą wiadomą, iż zwy
ciężyliśmy niemców, zadr
gały radością wszystkie ser
ca, a w oczach łza zabłysła.

Ta ziemia śląska, zroszo
na potem i krwią polskie
go robotnika, wraca oto po 
sześciu wiekach rozłąki na 
łono Macierzy, by już od
tąd żyć z nią nierozłącznie.

Ani się uczyć, ani pra
cować w chwili takiej ża
den człowiekby nie mógł. 
Więc przerwano lekcje,

przerwano pracę i tysiącz
ne tłumy wyległy na ulice, 
by w jakikolwiek sposób 
uzewnętrznić to uczucie ra
dosne, co piersi rozpiera.

Zwycięstwo!

O d samego rana syrena 
straży ogniowej zaczęła zwo
ływać strażaków. Długi, 
przeciągły dźwięk nie bu
dził tym razem grozy, wie
dziano bowiem, że nie klę
skę, lecz wieść radosną o- 
znajmia.

Dzielni strażacy zbiegli 
się z krańców miasta, przy

strojeni odświętnie, poczym 
wsiedli na wóz i objeżdża
jąc ulice, wznosili okrzyki 
na cześć G. Śląska, a tłu
my tysiączne wtórowały im 
pełnymi piersiami.

I biegł ten okrżyk hen, 
aż za Brynicę, budząc lęk 
i grozę wśród katów pru
skich, a echem wdzięcznym 
wpadając do serc braci-ślą- 
zaków.

4

Ozwały się dzwony ko
ścielne i tłumy instynktowo 
ruszyły do świątyni Pań
skiej, by złożyć hołd za 
cud nad Odrą. Zabrzmiał 
hymn „Te, Deum laudamus", 
niosąc na skrzydłach mo
dły wdzięczności przed tron 
Opatrzności, która wejrzała 
na naszą nędzę i próśb na
szych wysłuchać raczyła.

Śląsk nasz! Zwycięstwo! 
Nie mogło być inaczej. Cze
go pragną ze ws2ystkii:h sił 
miljony, to się stać m isi.

Przyłożyliśmy wszyscy 
rękę do tego zwycięstwa. 
Ale najbardziej zasłużył się 
dzielny lud górnośląski, któ
ry w warunkach nie do po
myślenia, rzucił w twarz 
światu całemu swoje „Je
stem!"

Temu ludowi cześć i 
chwała! Niech nam żyje i 
niech świeci całej Polsce 
przykładem wytrwałości i 
czynu!

(r.)

Po zawarciu 
p o k o ju .

Szczegóły podpisania  traktatu
Ryga,  21 marca.

Akt podpi san ia  t rakta tu  po 
k o jo w eg o  o d b v t  sję w pałacu 
C za rn o g ło w y c h  w o b e c  cz łoa-  
kow obu  delegacj i ,  p rz ed s t a 
wicieli r ządu  ło tewskiego ,  c i a 
ła  d y p lo m a ty c z n e g o  i I c z n e j  
publ iczności .  Nast ró j  podn ios 
ły. S tro je  uroczyste.

Pos iedzen ie  rozpoczę to  o 
godz.  8 m. 25. Zagai ł  j e  p r z e 
wodn iczący  delegacj i  polskiej  
wicemini s t er  D ą b s k ;, k t ó iy  n a 
s tępn ie  o goaz .  8.55 odcz y ta ł  
j ed n ą  t rzecią  część teks tu  po l 
sk iego  t ra k ta tu ,  po nim prze
wodn iczący  delegacj i  r o s y j 
skiej Jcf fe — odczyta ł  da lszą  
j e d u ą  t rzecią  t ea s tu  r o s y j s k i e 
go,  poseł  zaś Ukraiński w Mo- 
skw ie  Kociubińskij  — resz t ę  
t rak ta tu  po ukra ińsku.

Po odczytaniu  delegaci  p o l 
scy i rosy jsko-ukraśńscy  zbl i 
żali się kolejno do specja lnego 
stołu,  na k tó ry m  ro złożono  
te k s t  t rakt a tu  i kładli swe  
podp i sy  ob ok  pieczątek  l ako 
wych z inicjałami  każd eg o  z 
podp i su jącyc h  się. Była  godz.  
9 minut  30.

T r a k t a t  podpisal i  ja ko  p e ł 
nomocnicy r ządu Rzeczypo
spol i te j  Polskiej:  Jan  Dąbski ,  
S ta n i s ł a w  Kauzik ,  H-ń ry ic  
S t i a s s b ó r g e r  i L eon  W .  s ł a w 
ski, oraz  j a k o  pełnom ocnicy  
r ządu  Rosy jsk ie j  Soc ja l i s ty cz 
nej F ede r acy jne j  R epub l ik i  
R ad  w irulen u sw eg o  r ządu i 
z upoważnienia  r ządu  Biało-  
rusKiej i U-cr^ińskiej Socja l .  
Rep. Rad.: Adolf Joffe,  J a k u b  
Haiiec<i,  E m a n u e l  Q t i r y n g ,  
Loomd Oo oien sk i j ,  K .oiubiń- 
s*cij, ten os tatni  w zas tęps tw ie  
ch orego  Aleksego, S c u m s z i e g o .

Tr«ktat  po ko jow y  za w ie ra  
33 s t rony.  P a p ie r  icst k r e d o 
wy w na j l epszym  gatu nk u.

Po podp i san iu  t rak ta tu  w y 
głos ił  p rz em ó w ie n ie  o k . l i c z -  
n o ś :  o w e  wiceminis ter  D ąb sk i ,  
pocz ym przemawial i  j eszcze  
min is te r  ło t ewski  M ye rowicz ,  
oraz  p. Joffe.



W sz y s tk im , k tó rz y  o d d a li  o s ta tn ią  p o s łu g ę  m ę ż o w i i o jc u  n a s z e m u

, s .  I P -

Dr. Franciszkowi Karszowi
k o le g o m , k tó rz y  n ie  m zczędząc  tr u d ó w  o k a z a l i  ty le  s e r c a  p o d c z a s  
c h o io b y , p rz y ja c io ło m , k tó rz y  n a  sw y c h  b a r k a c h  p o n ie ś l i  d ro g ie  
n a m  z w ło k i d o  g ro b u  i ż y c z liw y m , o d  k tó ry c h  d o z n a l iś m y  ty le  
w p ó łc z u c ia  i p o m o c y  w  n a s z e m  n ie s z c z ę ś c iu ,  k s. p a s to ro w i, w o j
sk o w y m  i sz k o ło m , s k ła d a m y  n a js e rd e c z n ie js z e  B ó g  z a p ła ć .

R O D Z IN A .

Kalendarzyk.
Dziś Katarzyny 

Jutro Wiktora  

Wsch. słońca 6 m .  2 

Zachód „ 6 m .  14

Tajna klauzula dodatkowa,
KRONIKA.

W a r s z a w a ,  21 marca .
W e d l e  o t rzymanych  Jtu wia

domości ,  po u r ę c z y s t y m  p o d 
pisu ■'' u t raktatu  po k o jo w eg o  
po u p i san y  zos ta ł  p^zez obie 
Stronv  pro toku ł  dod a tk o w y  
do tycząc*  gwarancj i  zr.pi.sty 
.27,000,000 rubl i w złocie za 
j i iezwrócone t a b o r y  kolejowe.  
P r o to k u ł  ten j e s t  tajny.

Z pog łosek ,  k tó re  się p r z e 
do s ta ły  do wiadomości ,  w y n i 
ka,  że rząd sowiecki  ty tu łem 
zabezpieczenia  zapłaty  z o b o 
wiązuje  się w c iągu 6 m ie s i ę 
cy od ra tyf ikacj i  t rak ta tu ,  w 
ods tępach dwumies ięcznych 
w y d a ć  Polsce  per ły ,  klejnoty .

b ry l an ty  i dro gie  kamienie 
war tości  30,000 000 rb.

KoSitovenoŚci te b ed ą w y d a 
ne przez rząd sowiecki  pod 
kont rol ą  speęj loej komisji .  
Będą cne  fo tog ra fo w ane  i s k ł a 
d a n y  w Polsce jak o depoz y t  Z 
p r a w em  z a s t a w a n i a  ich w
bankach zagranicznych.  W  r a 
zie n iezapłacenia  o d s z k o d o w a 
nia p e w n y m  okreś lony m
terminie ,  Pol ska  może  te k l e j 
noty  sp rz edać  po po p rz e d n im  
uwiadomien iu  o tym rz ąd u  
rosy j sk iego .

W ten s p o s ó b  z ty tu łu  ro z 
działu za pasu  złota i o dszko
do w a n ia  za ta b o ry  Po ls ka  o- 
t r ży m u je  60,000,000 rb. w d a w 
nej monecie  złotej .

Konferencja  
w sprawie  żydowskiej.

Olbrzymia m anifesta
cja W c z o r a j  do S o s n o w ca  
p rz yby ły  po ch o d y  ze w szy s t 
kich okol icznych kopa ln i  z or
kies t rami  i sz t andarami ,  by 
w spól ni e  z ludnością  S o s n o w 
ca zam an i fe s tow ać  radość  z po
wod u  zw y c ię s tw a  na G ó r n y m  
S lasku.

Olbrz ym i  pochód,  l iczący z 
górą 100 tys ięcy osób,  z setką 
Sztandarów prz y  dźw ię kach  
muzyki  udał  się po południu  
do kościoła,  gdzie  odśp iew an o  
u ro czy s te  „ T e  D e u m “ a s tąd  
na cm en ta rz  na g r ó b  p o w s t a ń 
ców śląskich.

T ak ie j  manifestacj i  S o s n o 
wiec  nie widział  od  począ tku  
sw eg o  istnienia.

K o r e s p o n d e n t  wa rs zaw sk i  do 
nosi nam,  że wczoraj  o godz.  
4 po południu  ludno ść  s tol icy 
sam orz u tn ie  zamanife s towała  
ra dość  z p o w o d u  zw yc ięs tw a  
p leb is cy towego.  W  pochodzie  
k roczyły  setki  tys ięcy z o r k i e 
s t rami  i sz tandarami .

W ars zaw a ,  20 marca.

(K or esp .  wł. „Litry*.)

'•Tezoraj  o god r .  1 ej p opóh  s trzeżeń po swoje j  s tronie,
odbyła  się w m in i i t e r ju m  s k a r 
bu  w obecności  p. min is t ra  
dla s p r a w  zagranicznych S a 
p iehy i p. p o d sek r e ta rz a  s tanu 
W r  Oblewskiego zw ołana przez  
p .  m in is t ra  sk a r b u  S te czk o w 
ski go Konfereacja p r a s o w a  w 
sp ra w ie  żydowsk ie j ,  na k tó ie j  
p.  m in is t e r  S te czko w ski ,  jako 
p rzew odn iczący  k om i te tu  m i ę 
d zy m in i s te r i a ln eg o  do spraw 
ży d o w sk ic h  z łozył  n a s t ę p u j ą 
ce oświadczenie:

„ W o b e c  tego,  że prasa,  a 
w iec  i opinja  pub l iczna  nie są 
dos ta tecznie  po in fo rm o w a n e  o 
celu,  treści  i b iegu narad,  k tó 
re  od dłuższego c-asu  o d b y 
wa ją  się między rz ądem  z je 
dnei ,  a przedstawic ie la mi  r ó ż 
nych  u g ru p o w a ń  ŻTdowskich 
z urugle j  s t ro ny ,  uw aża l i śm y  
za s to s o w n e  zapros ić  s z a n o w 
nych p ^ ió n t  w  c t lu  dania im 
w t t m  k ie runk u objaśnień.

P u n k te m  wyjśc ia  o w ych  n a 
ra d  była św iadom oś ć,  że i n t e 
r e s  publ iczny w y m a g a  u r e g u 
low an ia  u nas  t. z w.  kwest j i  
ż y d o w sk ie j ,  k tó ra  będą c  pot 
zbs ta łością  z czasów p a n o w a 
nia rosy j sk ieg o ,  w czas ie w o j 
ny św ia tow e j  nabra ła  pewnej 
ost rości .  W interesie publscz ■ 
nyrn leży bo wiem,  aby p a ń 
s t w o  na  w e w n ą t r z  miało źv- 
d o s tw o  c a łk o w ic e  i bez za-

ca  zew ną t rz  w sk u tek  f a ł s z y 
w e g o  p rz eds taw ien ia  p a r u j ą 
cych u nas  w tej dziedzinie 
s to sunków  nie było narażone 
na zarzu ty ,  przyn os zące  mu 
szkodę  m o ra ln ą  I mate r ja lną .

Co do szc zegółów owych 
narad,  to idą one  w k ierunku  
—  pod dania  rewizj i  ob ow  ą 
żu jących  p rzep isów  a d m i n i 
s t racy jnych ,  w zg lędn ie  u s t a w o 
wych,  nak ładających  p ew n e  
ogran iczenia  na ludność  ż y 
dow ską ,  wzg lędn ie  uszczupla-  
j acvch ich m o żn o ść  z a r o b k o 
wania w s to sunku  do ludności  
ch rześc jańs k ie j  or sz  w k i e r u n 
ku u n o rm o w a n ia  s to sunków  
grrvn w yznaniow ych  żydów.

Komisja  międ zy m io i s te r j a l na  
o t rzymać ma już dzisiaj  od 
przeds tawici e l i  żydow sk ich  
k o n k re tn e  pro po zyc je  w tym 
względzie ,  które będą p o d s t a 
w ą  dalszych narad.  Rozumie  
się sa<. o przez się, że sp ra w a  
do brz e  i sk u teczn ie  dla i n t e 
r e s u  pub l i cznego ty lko w ó w 
czas będzie  mogła  być  za ła 
twioną,  jeżeli  z a ró w no  prasa,  
jak i spo łecz eńs tw o obu s t ron 
uz godn ią  sw oje  s t an o w is k o  co 
do tego zagadnienia  ze s t ano
wiskiem rządu,  a p rzedew szy-  
s tkun u ś w a d o m i ą  sob ie  konie
czność  znalezienia sposobu  zgo
dnego współżycia .*

Wieści ze  Śląska do
ostatniej  chwili  me ot rzym al iś 
my. K o re s p o n d en t  w a r szaw sk i  
donosi nam,  iź w ed łu g  w i a d o 
mości p ó łu rz edow ej  większość  

• polska  na G. Ś lą sk u  wynosi  
67 proc .  U r z ę d o w e g o  s p r a 
w ozdań  a brak.

U roczystość przyłą
czenia Górnego Śląska  
W Dąbrowie. R a d o sn a  wieść 
O zw yc ięs tw ie  na G. -Śląsku 
ro zn ios ła  się w D ą b ro w i e  lo
t e m  błyskawicy .  Już  o godz.  
12 w poł.  tys iączne t łum y w y 
legły  na ulice.

N a d zw y cz a jn y  do da tek „Is- 
k ry “ ro z ch w y tan o  w tys iącach 
egzem pla rz y.

M -g i s t r a t  mias ta D ą b r o w y  
ro z p la k a to w a ł  o d e z w ę  do 
m ieszk ańców,  w zyw ając  ich do 
g cd n e g o  uczczenia dnia i wzię
cia udzia łu  w obchodzie .

Poch ód  s fo rm ow a ł  s ię na 
„P lacu L e g i o n ó w 11 obok s z k o 
ły s z tyg ar ów .

Wzię ło  w nim udzia ł  d u ch o 
wieńs tw o ,  korporacje ,  s to w a
rzyszenia ,  cechy,  r a d a  miej 
ska,  wojsko,  s t raż  ogniowa,  
szko ły  ora z  niezl iczone t łumy 
mieszkańców.

Liczny ten orszak,  z chorąg -  
^wiarai,  sz t andarami ,  l icznymi 
t r an s p a ren t am i  i ch o r ąg iew k a
mi przeszed ł  ul icę D ą b r o w s k ą ,  
F ra nc uską ,  Sobiesk iego do koś- 
ćioła, gdzie odśp iew an o  „Te 
D e u m 11 oraz  w y k o n a n o  pienia 
religijne.

Z  kościoła po chód  p rz y  
dźwiękach or ki es t r*  ke sze low - 
skiej i szkolnej ,  ruszył  przed 
p om nik  Kościuszki,  gdzie  p r e 
zy d e n t  mias ta  dr. P iw o w a r  
w *głos i ł  mowę .

Z  kole '  w sze d ł  na m ó w n icę  
dr. £ .  S c h ó n b o r n ,  .który w 
krótkich i dobi tnych s łowach  
Scharak teryzował  i p r z y p o m 
niał c i e ż k ;e walki  narod u o 
wolno ść  Ojczyzny.

W  d ro d ze  po w ro tne i  pochód  
p rz e sze d ł  u licami  T rz e c i e g o  
Maja, Ulman,  S ta r o  - D ą b r o w 
ską przed mag is t ra t ,  gdzie  z 
ba lko nu  p r e zy d en t  dzięko wa-  
imieniem m ias ta  n iezrnordoł  
w a n em u  Wojc ie chow i  Ko tfau-  
terau za j eg o  pracę, k o m i te to 
wi p l eb i scy to w e m u  w D ą b r o 
wie  z p re zesem  p. Kondkiem,  
wszys tk im ,  k tórzy  przyczyni li  
się do zw yc ięs tw a  ora z  z e b r a 
nym za Wzięcie udzia łu  #r p o 
chodzie.

U ro czy s to ść  ta by ła  naj 
wspania lsza  i na jwzn ioś le jsza ,  
j a k ą  k ied y k o lw iek  D ą b r o w a  
widziała.

D ą b r o w a  zais te wczoraj  o b 
chodziła wie lkie  święto. . .

Ś w ię to  W o ln o ś c i  i Z j e d n o 
czenia...

Adwokat (przysięgły)

Uroczyste posiedzenie  
redy. W  niedzielę dn. 20 bm. 
z p o w o d u  uchwalen ia  k o n s t y 
tucji  odbyło  się w Będzinie  
uroczyste  p o s i ed ze ń  e r a d y  
miejskiej .

W  u d e k o r o w a n e j  sali obrad 
zagai ł  pos iedzenie  p re zes  rady 
p. Zdzi to  wiefki .  Następnie  z d a 
w a ł  ob sz e rn e  sp ra w o z d an ie  z 
p rz eb ieg u  prac  nad k o n s t y t u 
c ją  poseł  dr. Weinzief ier .

P rz em aw ia ł  ró w n ie ż  r a d n y  
Musioł.

Na wn iosek  p r e z y d e n ta  m i a 
s ta p. Ryppa,  uchw alono  naz 
wać plac pr zed  d wat  cera k o l e 
jowym: Placem K ons ty tucj i  17 
marca .

Od wydawnictwa Dla
uniknięć  a n ieporozum ień c z u 
j e m y  się w obow iązku  za w ia
dom ić  naszych czyte ln ików,  że 
p. Józef O sk ó l sk i  nie jes t a d 
min is t r a to rem  „Iskry* i nic 
w spólnego  z naszym w y d a w 
nic twem nie ma.

Prze sy ła n ie  więc  l istów i 
przesy łek  p od  ad resem  „lukry* 
dla  p. O sk ó l sk ieg o  opóźn ia  
n iepo tr zebn ie  odbiór  k o re sp o n 
dencji  przez tegoż.

Z rady miejskiej. P le 
n a r n e  pos  edziinie rady  miej 
skiej  w Będzinie o dbędz ie  się 
dziś, 22 marca  r. b., o godz. 
6 wieczoiem w lokalu  m a g i 
s t ra tu  z nas tęp u jący m  p o rz ą d 
kiem dziennym:

1) odczy tan ie  pro toku lu  p o 
pr zedniego  posiedzenia,

2) w y b ó r  delegacj i  na zjazd 
Z w ią z k u  mias t,

3) dy skus ja  nad o ś w iad cze 
niem cz łonków  komis j i  apro* 
wlzacyinej .

4) Ukońc zen ie  r o z p r a w  o 
wnioskach p o d a tk o w y c h  raa- 
g s t r a t u .

Dr. Henryk ASKENĄZY
przeniósł swą kancelarję do 
SOSNOWC A,  gdzie prowa
dzić będzie biuro przy ul. 

Wspólnej N“ 4 (II p.)

U c h w a ły  pow zię te  na tyra 
pos iedzeniu  będą  p r a w o m o c n e  
na  zasadzie  31 art.  d e k r e tu  o 
samorz ,  miejskim.

Znaczna kradzież. Z a 
mieszka ły  przy ul. R ówne j  w 
S o s n o w c u  p. F ran c is zek  G ó 
ra l  udał  się wraz z żoną  na  
g łosow an ie  na G. Śląsk ,  a 
pod cz as  ich n ieobecności  z ło
dzieje zabral i  z mieszkan ia  
ubranie ,  pościel, biel iznę,  a na
we t  za pas  żywności .  S t r a t y  
swe  p. G. obi ieża na 370 tyś.  
marek.

Ze Związku z a * ,  p rac .  
przemysłowych i handlowych.

W  czwar tek  17 bm. o d by ło  
się w lokalu Z w iąz k u  z a w o 
d o w e g o  p o l sk iego  p ra co w n i 
ków  p r z e m y s ło w y c h  i haudlo- 
wych  pos iedzen ie  delegacj i ,  
w y łon ione j  ce lem połączenia  
wyż  r zeczoneg o  Z w iąz k u  za 
Zw iązk iem  za w o d o w y ra  u r z ę d 
ników,  p ra cu jący c h  w p r z e m y 
śle polskim w Z a g ł ę b m  K r a 
kowskim.  P rze w o d n iczy ł  p r e 
zes  Z w iązk u  p ra cow ników  p rz e 
m y s ło w y ch  Ju l jusz  K ró l i k o w 
ski. De le gat am i  ze s t rony Z w ią 
zku p ra co w n ik ó w  p rzem y s ło 
wych  byli : pp. Królikowski ,
Gra bjańak i ,  K ora lewski ,  M ę 
żyński ,  O r a o w s k i  i W .  L. 
Eve r t ,  ze s t ro ny  Z w ią z k u  
u rz ęd n ik ó w  pracujących p reześ  
Leonhard ,  Jan  Bli tek t  A d a m  
Sznajder ,  k tó ry  p rowadzi ł  p ro -  
tokuł  pos iedzenia .

N a ra da  nosiła c h a rak te r  wiel
ce ser deczny ,  wynikiem zaś  
jej była  u tw orz en ie  na w n io 
sek W .  L. Sve r t a ,  s ek re t a rz a  
je ner a inego  Z w iązk u  z.tw. prac .  
przem,  i handl.  k om i te tu  p o 
r o z u m ie w aw c z eg o  celem s k o o r 
d y n o w a n ia  ekonomicznej  w a l 
ki p r a c o w n ik ó w  u m y s ł o w y c h  
obu Zagłębi ,  oraz  u tw o r z e n ia  
delegacj i  dla op ra cow an ia  wn io 
sk ó w  o z laniu się ob u tych 
s i lnvch Z w ią z k ó w .  Z eb r an i  z 
radością  s twierdzil i ,  że fakt 
m o ra ln e g o  Dołączenia zos ta ł  
dokonany .  D >wiedz iawszy  się 
z p ism o uchw al eo iu  k o n s t y 
tucji  ze bran i  wysłal i  do mar* 
szalka sejmu depeszę:

„O b ra d u ją c a  w S o s n o w cu  k o 
mis ja  p o r o z u m ie w a w c z a  Z w i ą 
zku z a w o d o w e g o  pol sk iego  
p r a c o w n ik ó w  p r z e m y s ło w y c h !  
hand low ych  w Zag łęb iu  D ą 
brow sk im  i Związku  z a w o d o 
we go  u rzęd n ik ó w  p ra cu jący c h  
w p r z e m y ś le  polskim w Ż a -

m

Podpaiaczka.
— Nie masz zamiaru  za pew ne
pozostać  w te) wiosce?
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— S ią d ź  p ro sz ę  — p o w tó 
r z y ł  ks iąaz  Langier .

Młoda kobie ta  us iadła.  Ju- 
r a ś  zb iżyi się do k t  ędza,

—  Czy mogę pobaw ić  się w 
og ro d  ’ e? — zapy ta ł  — ja nie 
d o tk n ę  s ię kwiatów.

—  Lr o o r z e ;  — i dź mo j e  
dziecko.

Ci łodiec uścisną  wszy matkę ,  
od o 'e g l  ze sw y m  konikiem.

Brygida  do dała  kawę.  E i -  
m a n d  z o łówkiem w ręku szki 
cow ał  uk ra d k ie m  Joannę.

— Cżujesz  się pani lępiej. ..  
n i e p -a w d a z ?  — za py ta ł  pio- 
boszcz ra łoua  kobietę.

— Och! t a k . . lepiej...  o wie
le lepiej ,  dzięki ł« ce państwa!. . .  
S i ły  odzyskałam na no w o  — 
o d p  >wiedziała.

— Czyż j ednać  o tyle, że 
m o g ła b y ś  iść w dalszą  pon roz?

Joan na za w aha ła  się z o d 
powiednią.

— W s r a k  C h ć r r y  nie j es t  
ce lem twoje j  wędrówki ,  jak

— Przeciwnie,  chc ia ł abym tu 
pozostać. . .  — w yszepnę łk  n i e
śmiało.

— Jak to ?  — zapyta ł  p r o 
boszcz.

— G ły * 11 zadzwoni ła  dotych  
drzwi ,  z łamana znużen iem i 
p ra w ie  umiejąca ,  t rzymając
s w e  dziecię w objęciacń,  b ł a 
gał  tm na kolanach miłosierdzia.

— P rz yby łaś  więc do ranie? 
—t za py ta ł  zdz iwiony  ks iądz 
Lang ie r .

— T ak ,  ks ięże proboszczu. . .  
w zk azao o  rat twoje  mieszka
nie.

— Czegó ż m o g ł a ś  żądać 
odem m e?

— Pomocy  w wyn a lezi en iu  
miejsca,  s łużby  w tej wiosce ,  
obowiązku,  jaki -gokolwiekDą ź 
k t ó ry b y  ml pozwol i ł  wyżyć i 
w y c h o w ać  d w oje  mych dzieci.

—  Masz więc dw oje  dzieci?
— Tak,  panie;  dz ew c z y n k ę  

j edenaso tm ies ięczną  u mambt.. .  
i tego małego  j a ra s ia .

— A  gdzież jes t  ojciec tych 
dzieci.

J o a n a  otar ła  łzy, p łynące  jej 
z oczu.

— Umar l i  — odpow ied z ia ła

— A! więc pani  jesteś  w d o 
wą.

— T ak ,  panie.
—  Dlaczegóż to do C b t v r y  

przyszł aś  szukać  ro b o ty ?  — 
Cbćvry  u b o g ą  jes t  wioską ,  t r u d 
niej  tu znaleźć  zajęcie,  niż w 
innej  ludniejszej  okolicy.  Przed 
p rz yb yc iem tu, mies zka ła ś  p a 
ni, być  może w mieście,  gdzie 
miałaś  jakiś obowiązek?. . .

— Tak,  miałam!...
— Dlaczegóż go porzuciłaś?
— Porni raowolc ie  pozbawio 

no mnie  miejsca  tego,  z p rz y
czyny  bynajm niej  nie oagan- 
nego  prowa i zen ia  S'ę rnegc*, iecz 
żem me posiadała  odpo wiednie
go uzdolnienia.  Z a  ki lka dni 
miałam o p u ś c i ć  tę s łużbę.  
iSmutua okol inono ść  na kaz a
ła rai uczyoić to wcześn ej.

—  I po dró żu je sz  p ieszo z 
dziec ięc iem? Czyż nie p o s i a 
dasz żadnych ś ro d k ó w  pie
niężnym ?

— Miał am sześć sous ,  za 
k tó re  kup i ł am ż y w n o ść  dla 
dziecka.

— Chcąc ci wyszuka ć  m ie j 
sce, p rz eds taw ić  cię gdzieśkol-  
wieic, m uszę  p r z e d e w s z y s t k e m  
wiedz <-ć, kim jes teś?  Czy ra*sz 
przy so >ij s w o j e  l eg i ty m a  jne 
pap  ery?

Jan n a  na te sło *a zad źUa.
— Papiery. . .  —  wyjąkała  z

mk

— T ak ;  — poimujesz ,  sądzę ,  
że chcąc jo t rzymać  mielsce w 
jakiSj domu,  a będąc  n ieznaną 
w tej o k o l i c y ,  po t rzebu jesz  
z łożyć św iad e s tw a ,  dow o d y .  
Bez tego nikt  cię p i z y j ą ć  nie 
źechce.

Mlóda kobie ta  pobladła .  D a ć  
s ' ą  poznać ,  była  to powiedz ieć:  
„Je ś tom ta,  k tó ra  uciekła z 
pbdpaldnej  fabryki- J e s t e m  k o 
bietą,  o a k a n o n ą  e zb rodnię ,  a 
g d y  nikczemnik  pewien  p o s t a 
nowił  mnie  zgubiś ,  u s p ra w i e 
dliwić * i ;  n e je s t em  wstanie.*

Położen ie  zdawało  s ię być  
bez w y j ś c i a ,  W  k to r ąb ą d ź  
s t r o n ę  zwróciło  s ię n ieszc zę 
śl iwa,  p rz ep aś ć  s ię p rzed nią 
o twiera ła .

Zmieszani*  J o an n y  nie u s t ł o  
baczności  ks iędza L an g ie r

— Jakże  się j a a i  n azyw asz?  
— Zapytał.

— J  anna...  — o d p o w i e d z u -
ia.

— Ależ  t ) ty lko imię, a p o 
nieważ byłaś  zamężną,  nosisz 
żaicin n zwisko sw o jeg o  m ę
ża.

— T*k  jest.. .
— Za te m to nazwiska?. . .
Kłam stwo i dłuższe wahanie

był? m e p o ioboeroi .  P o d d ać  się 
było  p i t r -e  a.

— N azyw am  się... J o a n n a  
F o i t i e r  — w s i ą k a ł a  zcicha.

przy-rzy ł  ks iądz  L an g io r  
b y w a sz  z A i fo r tv  ie?

Of ia ra  J a k ó b a  G a r a u d ,  p r z e 
rażona do głębi ,  z e rw a ła  s ię z 
miejsca.

— Ach! — ż a s o b ł a  — pan 
więo wiesz wszystko!

—  T ak ,  n ieszczęsna ,  wiem 
wszys tko — w y rz ek ł  ks iądz  
Lang  er  łagodnie,  b iorąc  ją za 
rękę.  — W  iem, że j e s t e ś  ści 
g a n ą  orzez nolicję!

— Ja... ja? — w yk rz y k n ę ła
— i o cóż mnieA iskarżai ą?

— Żeś  podpal i ła  fa b ry k ę  i 
żarno* ' i o w a u  pana L  ib r o u e . .

— Ależ  to fałsz!.., fałsz! — 
zawołała  s i lnym,  s t an o w czy m  
głosem ,  z g e s t em  przerażen ia .
— Wooec  §B ’ga, k tóry  m r i e  
Słucha w tej chwili...  na szc ę 
ście i życ e mego  a na, k tó  e- 
go  kocham nad wszys tko na 
świec  e, p rz us ięgan  !... J -s tern  
nr»winną!

U d e  z- ni e  siłą b i zm ien 'a  g ło 
su młodej  kobiety  i w y ia z em  
jej fizogńi rnji, proboszcz ,  | ego  
s ios t ra  i E d m u n d  zamieni l i  z 
s o b ą  spo jrzenia .

(c. d. n.)



głęb u Krakowskim,  w u r o 
czystym dniu ucbwaleBia kon
stytucji odrodzonego państwa 
polskiego wyraża swój hołd 
suw er tn i  en.u sejmowi pol
skiemu i prosi pan , panie 
marszałku,  o przedłożenie na
czelnikowi pańs twa wyrazów,' 
czci.

Naczelnik państwa, kom en
dant  Piłsudski,  suwerenny seim 
i jego marszałek niech źvja!

Prezes  irż. Bolesław Leon
hard,  prezes Juljusz Król ikow
ski, wice-piezes rady rnie «kiej 
Władys ław Grabiański , W i n 
centy Mężyński , inź. Jan Bi i - 
tek, sekretarz Adam Sznajder  
i Wik tor  Koralewski .

Sekretarz  jeneraloy 
Władysław Ludwik Evert*.

Panika na giełdzie.

Ofiary.
W dniu imienin naczelnika 

państwa,  grono osób w cu- 
itierni Pietizaka złożyło mk. 
1100, które  w#ęczono zarządo
wi gimnazjum męskiego w D ą 
browie,  dla niezamożnego 
ucznia na święta.

S p a d e k  cen.

O J  paru dni zapowiadany 
bliski termin podpisania poko 
ju  zaniepokoił  koła finansowe, 
a zwłaszcza paskarskie , oba
wami o poprawienie  się kursu 
marki  polskiej,  co równa  się 
spadkowi cen i ua papiery w a r 
tościowe i na walory i na to
wary.

Wynikiem tego jes t  panika 
na giełdzie warszawskiej,  któ 
ra zamieniła się w istny pc-

Sosnowiec,  21 marca.
plocb. Kursy w ciągu dnia 
jednego, spaaiv przeciętnie  o 
30 procent.  Spodziewany jest 
dalszy spadek Kursów.

Kurs  marki  polskiej popra
wił się znacznie. W Sosnow
cu za markę  uiero>ecką płaco
no wczoraj w południe 5 mk.

Ceny na towary zwłaszcza 
na wyroby tkackie uległy też 
znacznej zirźce.

Z teatru.
D w a o s t a t n i e  p r z e d 

s t a w ie n ia  przedświąteczne, 
ktorc odbędą się w teatrze z i 
mowym, są  nader inteieiująct ;  
dziś ukaże się zajmująca . P a n 
na z lalką* w wykonaniu pp. 
Boneckiej,  Godlewskiej , Puch- 
Diewskiej, Kozłowskiego, Naw 
rockiego, Kaczorowskiego, Z a 
krzewskiego, Dąbrowskiego  i 
innych. Tańce oraz miijonówki 
dopełnią całości.

D zfs  p ię ć  m il jo n ó w e k  
rozegranych będzie podczas 
przedstawienia .P a n n y  z lal- 
Ką“. Ciągnienie odbędzie  się 
dlatego dzisiaj, że w piątek 
przedstawienia nie będzie; roz
losowanych będzie pięć rnil- 
jonówek:  dwie pozostałe z u- 
biegłego piątku me rozlosowa
ne, oraz trzy stałe przeznaczane 
co tydzień. A więc poszukiwa
cze szczęścia mają olbrzymią 
sposobność,  tymbardziej,  że, 
j ak zapewnia nas dyr. Czar
necki, jedna z tych miljonówek 
wyjdzie napewno w nadcho
dzącą s o b o tę .— (Mv za to r ę 
czyć nie możemy — przyp. 
red).

Z m ia n a  m ie j s c a  s p r z e 
d a ł y  b i le tó w . Od dnia dzi
s ie jszego wczesna sprzedaż bi
letów odbywać się będzie nie, 
jak dotąd, w kantorze po p. 
Rucińskim,  lecz obok w skle
pie po kantorze wymiaby p. 
Ochockiego, tuż przy składzie 
W -g o  p. Czechowskiego. Zmia
na ta nastąpi ła w s k u te t  r e 
montu sklepu, w którym od
bywała się dotąd sprzedaż.

U r o c z y s t e  p r z e d s t a 
w ie n ie .  Teatr  H.  Czarnec
kiego, łącząc się z całym n a 
rodem, daje jutro uroczyste 
przedstawień e, z którego do 
chód całkowity przeznacza na 
s typendjum dla ucznia górao- 
ś lązaka polaka. Przedstawienie 
to jes t  pod protek toratem 
Związku florjańskiego, t. j. na
szej straży ogniowej.  Przed
stawienie rozpoczną przemó
wienia prelegentów o znacze
niu tej dziejowej chwili, to
warzystwo odśpiewa hymn 
narodowy przy akompanja-  
mencie  orkiestry teatralnej,  
poczym artyści odegrają  pięk
ną sztukę z powieści Henryka  
Sienkiewicza .Ogniem  i mie
czem*.

Lecznica 
chorób kobiecych

D -r a  I, EYSYMONTTA
SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 

&  11.

przyjęcia chorych 10 -12 i 5 - 7

Kupno i sprzedaż
nieruchomości.

Warszawa,  19 marca.
Biuro prasowe chrześc. 

Stow,  w aścicieli nieruchomo
ści nadesłało nam zawiado
mienie następujące;

Ministerjum skarbu opraco
wało projekt  ustawy, mającej 
zapobiegać ukrywaniu ceny 
sp zedażnej za nieruchomość-, 
i przesłało projekt  ten do c- 
pinji chrześcjańskicińu Stow,  
właścicieli nieruchomości.  P r o 
jek t  przewidu;e,  że o każ
dej za rnerzone j tranzakcji 
strony winny komunikować 
ministorjura skarbu i czekać 
przez 4 tygodnie na odpo
wiedź, czy skarb  państwa me 
nabędzie nieruchomości za ce
nę przez s tiony umówioną. 
Jeżeli skarb skorzysta  z tego 
prawa,  winien sprzedać nieru
chomość przez publiczną 1 cy
tację. Po powzięciu decyzji o 
nabyciu, skaib państwa ma u- 
czynić odpowiedni  wniosek w 
księdze h potecznej i od tej 
chwili właścicielowi nierucho
mości niewolno obciążać jej 
wierzytelnościami.

Chrześcjańsirie Stow,  wła
ścicieli ne ruchom ośc i  przes ła
ło swoją opinję micis terjum, 
zaznaczając, że pro jekt  rnini- 
s ter jum oznacza niemożność 
obrotu objektami nierucho
mości bez zezwolenia rządu, że 
w dzisiejszych czas&cb, o 
wartko płynącem życiu i z 
dnia na dzień zmieniającej  «ię

Zarząd Stowarzyszenia lokatorów
m. Będzina

podaje do wiadomości pp. członków, że biuro Stowarzysze
nia czynre jest codziennie od godz. 6 do 8 ej wiecz. z wy

ją :em soboty.
W niedzielę ustanowiono dyżury pp. członków Zarządu 

przez wzgląd na pozamiejscowych członków, którzy tylko w 
dni niedzielne i świąteczne, mogą bez uszczerbku w zarobku, 
załatwiać swe interesa.

Również podaje się do wiadomości, że z dn. 1 b. m. 
został zaangażowany adwokat przysięgły, który dla członków 
Stowarzyszenia udziela bezpłatnych porad i występuje przed 
władzami sądowemi w sprawach związanych z Dekretem o 
ochronie lokatorów.

I MYDŁO z zaw artośc ią  67 proc. 
tłuszczu

(ze znakiem J. CWEIGENHAFT)
sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 

rozporządzeniami urzęd.
Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo.

J. CWEIGENHAFT Sosnowiec, Targowa Ni 7 a.

UWAGA: Webec podszywania się pod moją firmę, 
żądając mydła tylko ze znakiem J. CWEIGENHAFTA.

I
I

I S to  w. S p o ż y w c z e  P r a c o w n i k ó w
T W* „Hr. R eąard* S O S N O W I E C ,  ul. Staszyca 7

wyborową czekoladępoleca 
hurtow o i 
de talicznie

fabryki C z a p l i ń s k i  w Warszawie*,
,. --------  po  cenach  fabrycznych bez  żadnych  zwyżek.
| ___  Towar znajduje się stale na składzie.

W 1  ............  1 u
T y lk o  z a  p o śr ed n ic tw e m  Bi7 c $ “ w

J ó z e f a  H l a w s k i e g o
w  Sosnowcu, ulica 3-go Maja 4. 

można najwcześniej i regularnie otrzymywać 
wszystk e gazety i czasop sma pp cenach redakcyjnych. 

Zawsze na składzie duży wybór żurnali mód* najnowszych. 
U S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A

S3*
G e n e r a l n e  s a s t e o s t w o :  » 1 I u s t r - ę o d Zi e n n e g 0“ - i i u » t r .  t y g . „ s p o r t o w i e c

. uu iy ju i n a  S o s n o w i e c  i o k o l i c e  n a  całi* P o l s k ę .

wartości  waluty, czterotygo
dniowy przeciąg czasu będzie 
unicestwiał  conajmoiej 90% 
tranzakcji,  że zadeklarowana 
przez strony cena w ciągu 
tego czasu ulegać może i ul e 
ga zuacznym zmianom i są 
przypadki , 2e nawe t  w k ró t 
szym przeciągu czasu ta sama 
nierucuomość podnosi się w 
cenie w dwójnasób i że wie
lokrotnie sprzedawcy zwracają 
2 i 3-krotme podwójny zada
tek, wynoszący po kilkaset 
tysięcy matek i w końcu o- 
siągaj? jeszcze nadwyżkę,  że 
wyjęcie z pod obrotu majątku 
na miesięczny okres  czasu 
może w wiciu przypadkach 
grozić bankructwem, gdyż w 
większości pizypadi tów nieru
chomości  są sprzedawane z 
konieczności, a nie dla 
mteresu.

Zarząd cbrześcjańskiego 
Stow,  właścicieli nieruchomo
ści wysunął  projekt  pozytyw
ny, proponując zamiast kon
cepcji mimsterjum skarbu u s ta 
lenia pewnego  szacunku z 
mnożnej stałej (oszacowania 
Tow. kredytowego miejskiego 
ubezpieczenia od ognia, poda t 
ki ud.) i z mnożnika zmienne
go (wrubec fluktuacji waluty), 
wyznaczanego przez radę mi
nist rów co pół roku lub na
wet co kwaitał.

W  ten sposob umknie się 
ana l izow auu  cnoty obywateli  
i osiągnie cel zamierzony bez 
zabijania życia.

ZRSTĘP5TWR
p ie rw sz o rz ę d n y c h  fa b ry k  m a te r ja -  
łó w  b u d o w la n y c h  i m e c h a n ic z n y c h
n a  W IE L K O P O L S K Ę  p o sz u k u je  

A. K a j k o  w s k i ,
Biuro techniczno-handlowe, 

I  POZNAŃ, u 1. Kościelna 2. £

D O K T O R

l a r j a  DZIERŻANOWSKA
choroby kobiece i akuszerja  

Dąbrowa Górnicza
(na Redanie) róg Sławkowskiej 

i Król. Jadwigi. 

Przyjmuje od 4—7 p. p.

D E N T Y S T A

3. 5zatenszteir\
SOSNOWIEC

M o  d r z e j o w s k a  3.
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł.

, 3 — 6 po poł.

!!! CHARAKTER !!! 
jego dodatnie i ujemne strony, 
przeznaczenie, skłonności i zdol
ności, co czynić, jak postępować, 
żeby osiągnąć powodzenie? Przy
ślijcie charakter pisma swój lub 
zainteresowanej osoby, zakomu
nikujcie rok i miesiąc urodzenia, 
z ilu osób składa się najbliższa 
rodzina: na tych danych otrzyma
cie od uczonego psychografolo- 
gaSzy llera  S zk o ln ik a  (au
tora prac naukowych) listem po
leconym naukową analizę cha
rakteru, określenie ważniejszych 
zdarzeń życiowych. Odpowiedzi 
na szczerze zadane pytania. Cen
ne wskazówki i rady. Praca na
ukowa p. S zy llera  S zk o l
n ik a  zaszczycona mnóstwem 
odezw i podziękowań w poczy
tnych pismach krajowych i za
granicznych. Analizę wysyła się 
po otrzymaniu 100 mk.

WARSZAWA, Psychografolog 
S z y lle r  S zk oln ik , ul. Pię
kna 25. Wątpiącym wskazówki i 
dowody wysyła się bezpłatnie.

Di*. M ed y cy n y

WASYM KEKAŁO
(b. Lekarz Wenerycznego szpi

tala w Będzinie.)
Specjalne choroby weneryczne 
skórne i moczopłciowe. Badanie 

krwi. Preparaty 606 i 914 
(Neosalvarsan).

Codziennie 12—2 pp.
5—7 wiecz. 

dni świąteczne 10—1 pp.
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

Drobne ogłoszenia
gzafa rozbierana mało używana 

do sprzedania Wiejska 4. a. 
przy fabryce pilników. •
potrzebna zdolna panna do s zy 

cia za dobrym wynagrodzeniem 
oraz uczennica. Zgłaszać się Bę
dzin Zagórska Nr. 1 Ztnysłowska.

JVjaszyny do szycia Singera i 
rowery oraz części do tychże 

najtaniej do sprzedania u Józefa 
Schabowskiego Dąbrowa, So
bieskiego Nr. 10.
W aźne dla wszystkich gospo- 

dyń! najlepsze drożdże ze 
wszystkich, krajowych fabryk, 
sprzedaż na funty i łuty codzien
nie świeże poleca D- Daffner, 
Sosnowiec Modrzejowska Nr. 27. 
jQrutu kolczastet:o nowego lub 

starego pewną ilość kupię. Inź. 
Baureetz, Sosnowiec, ul. 3go Ma
ja JV° 22.
paczność  ! Przefasonowuje i far 

buję kapelusze słomkowe dam
skie, męskie i dziecinne podług 
najnowszych modeli. Sosnowiec, 
Modrzejowska 15. M. Bergmąn

p a n  , która raczyła zaopiekować 
się sakiewką specjalnie zosta

wioną na ławce Nr. 117 łaskawie 
ją zwróci do Redakcji dla Eugienji

gguoiono kontrolkę na imię Bajli 
Ferens no osób 1.

j job re  skrzypce .bteinera" z tu- 
terałem tanio sprzedam. Staro- 

sosnowiecka Nr. 50 m 12 Od 
godz. 12-2 p. p.

Q s o b a  lat 24 inteligentna po
szukuje posady do samodziel

nego prowadzenia domu łub 
handlu/zgodzi się chętnie na wy
jazd. Łaskawe zgłoszenia poste 
restante Sosnowiec pod .Inteli
gentna*.
j  Qmarca wieczorem zginął ńa 

3-go Maja piesek „Osiołek*, 
biały z ciemnym łebkiem i łatką. 
Łaskawy znalazca zechce odpro- 
wadzić za wynagrodzeniem lub 
irtoby wiedział co się z nim sta
ło proszony jest o zawiadomie
nie: Ekspedycja Towarowa Dan- 
kowski._____
gkradziono dowód osobisty wy- 

dany przez komisarjat XI War
szawskiej' Policji, pokwitowanie 
z Kasy Skarbowej na psfent, ze
zwolenie ze Starostwa na zdjęcie 
fotograficzne i takie zezwolenie 
z Ministerjum Spraw wewnętrz
nych na imię Leona Szczepań
skiego. Zwrócić Kolonja Warpie 
dom Tyrka._________
gkradziono dowody wojskowe 

wydane przez komisję w Ol
kuszu na imię Franciszka Rozla- 
cha

j^aginęła karta domobilizacyjna 
Nr. I l i  wydana przez oficera 

encyjnego w Będzinie na 
Stanisława Rybaka plutono-

<0.___________

gaginęła karta powołania wyda
na w P. K. U. w Będzinie na 

imię Kazimierza Waneckiego. 
Zwrócić .Iskra* Będzin.
Sta re  gazety do sprzedania na 

pudy i funty. Wiadomość w 
.Iskrze”
2,aginęła karta powołania wyda

na przez Oficera Ewidencyjne
go w Dąbrowie na imię Kazi
mierza Paluch. Zwrócić „Iskra* 
Dąbrowa.
^aginęła karta powołania wyda

na przez P. K U. w Będzinie 
na imię Jana ^Strzelczyka zam. 
we wsi Wysoka. Zwrócić „Iskra* 
Dąbrowa.___________
2^aginęła karta powołania wydana 

przez P. K. U w Będzinie na 
imię Jana Hanak, zamieszkałego 
we wsi Wysoka Zwrócić „Iskra* 
Dąbrowa.

Ĵ Ta śmigus poleca wodę koloń- 
ską, kwiatową,perfumy i kosme

tykę. Perfumerja S. Cegłowski 
ul. 3-go Maja Nr. 18.
^Zdemobilizowany oficer poszu

kuje 2—3 pokoje z kuchnią. 
Dobrze zapłaci ewentualnie da 
prowianty. Oferty do Redakcji 
pod „Oficer lub telefonicznie 
Olkusz Nr. 17. I

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski. Druk .Edmund Miren i S-ka w Dąbrowie u!. 3 Ma'a Nr 4.


